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W iadomości kraiowe.
Lwowa d, 12. W rześnia. —  Dzis i ay  

Oprawiono uroczyście w  Łac ińskim Kościele 
etropoiitalnym nakazane  z powodu teraź 

leyszey  w o y n y  m o d ł y , tudzież uroczyste 
il?^«zynienia za  korz yśc i  odniesione dotych- 

^ as przez w o y s k a  sprzymierz,pne. C. K. 
,° y ik o  i M i l i cy a  m ie ysk a  p a r a d o w a ł y  przy

a List  z M y ś l e n ł t ,  pisany d.30.  Sierpnia,  
- °&osi co następni  „Nj «s ię*ę ic ie  i n ę dz a ,
âkie W i s ł a  w  di  O c h  25g °  i 2Ógo

. j przez 70 gt»«W* e i Ą p *  Łśiący deszcz  i 
z rząd z i ł a ,  t^k są ogromne,  iż się le=

pj w  przeciągu iednego wi e ku trafić mogą.  
 ̂ ?kny most w i o d ą c y  z  P o d g ó r z a  d o K r a -  

ł)° VBa *uż zag iną ł!  Most  ten w y t r z y m a w s z y  
s ° arczy w o ś ć  g w a ł t o w n e y  fal i  przez dzień 

* K5ty do l i t e y  godziny  w n o c y ,  nie 
ar? przecież w y t r z y m a ć  nacisku uniesione* 

od w o d y  iednego wielkiego d o mu ,  który 
j * c z e  oś wiecon y  i ludźmi  b y ł  napełniony .
jj -^pierwsze zerwanie  się rzeczonego mostu 
8 Atąpijo zes trony  K r a k o w a ;  tani to wstrząs ł  
j J  00 w  sam ym  gruncie z n a d z w y c z a y n y m  
0 s e™ i t a k ą  gw ał t ownośc ią  , iż ś ladu  
^ S 0 nie p o z o s t a ło ;  same nawet  s łupy  po= 
p ł y w a ł a  i pounosi ła  w o d a ;  b y ł a  ona na

nie dos iąga ła ,  i że we  wszystk ie  d om y  do 
dolnych lała się okien. Podczas  , g d y  to 
okropne zdarzenie na więk sz ey ,  aniżeli  iedna 
mila Niemiecka  przestrzeni ( t a k  s z ćr ok o ,  a  
może i t laley w y l a ł a  w o d a )  g wa ł to wn i?  się 
sro .żyło,  widz iano  bez przestanku środkiem 
w o d y  p łyn ąc e  d o my ,  s to doły ,  b y d ł o ,  ludzi  
&c,  &c . ,  k tóry ch  nikt nie b y ł  w  stanie r a t o ­
wać .  Dnia 2Ógo b. m. by łem sam świ adk ie m ,  
iak p o r w a n y m  od fali  d w ó m ludz iom z nad* 
z w y c z a y n e m  t y lk o  natężeniem na u l icy  
pod czarnym orłem oom oć ną  rękę p o d a d ź ,  i 
uratować  onyc hże  2tSołano. Wie lu  ludzi  zo* 
s ta iącyrh przeszło 48 godzin Da dachach i 
po pierwszych piątrach bez p o ż y w i e n i a ,  od* 
danyc h  by ło  n a y ok r o pn ie y sz ey  rospaczy .  
l .lost na starey W i ś l e  także z e r w a n y ,  a w  
ietlnyrn doime na S t  r a d o m i u  zapadła ,  się- 
l ewa  strona.“

List  z B i a ł ć y  pod  d. 29. Sierpnia,  d o ­
nosi co następnie;  , ,Od Niedzieli  d, 22gob.  m. 
mieliśmy ciągły d eszcz ;  lał  ón iednakże bar* 
dz iśy  w  górach,  iak w  dolinach,  przez co nie- 
znacząca  r z e k a B i a ł a  tak dalece wezbra ła ,  iż 
nam się wszystkiego kaza ła  o b a wi a ć ,  i w ł a ­
śnie pr zy go to w ał a  nas na t o , co póżuiey  ąię 
stało. Jeszcze w  Środę wieczorem unieśli 
mieszkańcy z dornów pr zy leg łych  tey rzćcę 
lepszą częśę ruchomości  swoich.  T ó y ż e  samćy" 

ocy z dnia 2_5go na  2Óty o godzinie w  pół

od  ̂8-6 r 2 11 tak w i e l k a ,  a pęd oney z góry  
domu ekonomicznego  tak b y ł  g w a ł t o w n y ,  
°d  d. 2Ó. Sierpnia z południa a ż  do dnia 
Sierpnia do w i e c z o r a > nikt ani czółnem 

1 końmi  na ulicacji  ku domom zbl iżyć  się 
j( . ^ a żyl.  D l a  dania wyobrażenia  o wyso- 
«k,Łl Wo^7 i muszę W P a n u  po wi ed z ie ć ,  iż 

leQ ewangiel ickiego  Kościo ła  t y l ko o  4 cale

do i w s z ć y ,  dótn m u ro wa ny  na l eżą cy  Biel ,  
skiemu Ż y d o w i  Hercbergowi,  a s toiący blisko 
mostu,  z a p a d ł  się o de rw aa y  od fundamentów,  
a  fa le  go pochłonęły .  Bv |a  to pićrwsza  
ofiara. O k o ł o  drugiey godziny  teyż e  sa m e y  
nocy,  uległ także pustoszącey  w s z y s t k o  sile 
wo dy  srożącey  się rzeki B i a ł e y ,  p o w y  przed 
dw om a miesiącami z b u d o w a n y  mos t ,  i stał  
się pastwa powodzi ,  T a k i ż  sam los spotka ł  
ó d om ó w na naszśy  stronie,  przyczćtn icdnak
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ani  ieden cz łow ie k  żj*cia nie utracił.  Spustowe- 
nia s t a ły b y  się ieszcze by ły  o kr o pn ie ysz em i , 
g d y b y  ze wszystk ich  stron przez robienie 
grobl i  prędki danym nie b y ł  ratunek. W  B i a* 
i e y  uniosła po w ó d ź  ieden ty lko domek.  Na 
obu brzegach p o w y m u l a ł a  wod a  ca łe  ogrody 
a koryto rzćki  B i a ł e j  jest teraz daleko 
sz ćr sz e ,  iak przed tćm ; do tego p r z y ł ą c z y ła  
sie ieszcze i ta o kol icz no ść , iź g ł ó w n y  stru* 
mień inny w z ią ł  kierónek,  i trzeba go będzie 
koniecznie w daw ne  skierować granice , aby  
w  przypadku podobaey  powodzi  zachować  
sąsiedzkie m i e j s c a  od nieprzeliczoney szkody. 
—1 Od dnia wczorayszego  opadły"  w o d y ; są ­
dz imy w i ę c ,  że nam iuż żadne dalsze nie= 
bezpieczeństwo zagrażać nie będzie. Związek 
dla pieszo idących  iuż przy wrócony- ; s t a wi a ­
nie -zaś mostu głównego nieco dtużey potrwa,  
p o ni ew aż  brzegi teraz p r z y n a j m n i e j  o 10 
sążni oddalone są od siebie. Naystarsj  ludzie 
ni*e pr zypo minają  sobie tak pustoszącey poi 
wo d zi .  —  Słychać tu u nas także ,  iż niesły­
chane u le wy  w górach,  wszędzie wielkie spu­
stoszenia p o c z y n i ł y ,  przyczem mnóstwo łudzi 
ży c i e  postradać  miało.  Mosty  pod K e n t a ­
m i ,  A n d r y c h o w e m  i W  a d o <y i c a tn i 
z częścią gościńca Cesarskiego zerwane;  co 
się da ley  kii L w o w o w i  s t a ł o ,  nie wi e my  
ieszcze.  Pod  O ś w i ę c i m e m  przy zbiegu 
. S o l i  z W i s ł ą ,  iest wszystko  pod wodą.  
Z a n a m i  w S k a c z a u ,  F r y d e k u  i F r e y -  
b e r g u  ( w  Szląsku) , maią by dź  ta tże  m o ­
sty  zburzonemi  , przez co bieg poczt  iest 
w s tr z ym a n y m .  Jednem s ło wem ,  po wó dź  na 
brzegach nay mnieyszych  nawet  rzek, iest nie 
do opisania.  Drugie siariożecie przepadło.  
Co ż  się to dopiero ma dziać w  odległem od 
nas o dwi e  miłe Szląsko - Pruskiem mieście 
P l e s s ,  gdzie W i s ł a  od d a w n a  przez po? 
w ó d ź  wielkie cz yn i ła  s z k o d y ,  i zfcąd od 
gmiu dni nikt ieszcze nie śmiał  przeyśdź do 
nas ?  N a y  większe p r z y  tem wszystkiem n i e ­
szczęście iest to , iż zboża ozime w okol icy 
naszey  po na y w i ęk s ze y  części nie są zebrane;  
co stoi,  lub leży na p o l u ,  zrośnie się;  a ie- 
żeli  dćszcz prędko nie ustanie' ,  o b a w i a ć  się 
na leży ,  że i iare zboża,  m ianow ic ie  ięczmień, 
tenże sam los sp otka ,  i że,  g dy  dla dotych* 
czesney wiełkiey  wi lgoci  żadne pole na leży­
cie uprawionem b y d ź  nie m o g ł o ,  z sieybą 
ozima dwa kroć  gorzey  ieszcze wypadnie .  
O b y  nas nieba d ługą i sucha iesienią^ w  
nieszczęściu naszćm po c i esz y ły  1

Z  Pragi d. go. Sierpnia. —  Gazeta tu­
t e j s z a  za wi er a  co następuie;  , , D ni a  27. b. ro.

p r z y b y ł  N. Cesarz Austryacki  do T o p l i t z
i w y s i a d ł  w zamku Xięcia C I a r y . <s

W ed łu g  doniesień z P r a g i  ( p i s z e  Gazeta 
W i e d e ń s k a  pod d. 28. S ier pn ia)  zosta 
Jen. M o r e a u  JeherałemsAdjutantem Cesarza 
R o s s y  y  s k i e g  o , a  Jert. d y w i z y i  J o m i “ ' t 
k tóry  przeszedł  ze s łu żb y  FrancuzkiĆy 
w ó y s k  sp rz ym i er zo n y ch ,  o tr zy m a ł  stopi60 
Ces. Rosśyyskiego  Jenerała=Porucznika.

Z  Klagenfurtu d. 25. Sierpnia. —  Od ku* 
ku dni przechodzi ło ki lka pu łk ów  piechoty* 
ia z d y ,  t a b o r ó w  ar ty lery i  i t. d . , przez nas*® 
inituiu 1 a k o l i c i  onegoż.  Ludzie  i konie by 1 
bardzo piękni,  a o ży w i a ją cy  ich zapal.  ^aie 
prawo do wielkich  nadziei* ( Z  G az. Lilagenf 

fu r ts k ie j.)
Z  Pressburga d. 27. Sierpnia. —  Dni* 

25, b. m. obchodzono tu w katol ickich i 
ewangiel ickich Kościołach z uroczystością dzi^n 

Imienin naszey oayu  kochanszey  CesarzoWe/  
i . K r ó l o w e y  Mar yi  L u d w i k i ,  a . p r z y  nJ®* 
dłach o Jey i c a ł eg o  Nayiaśnieyszego D o ^  
Cesarskiego d o b r o ,  w y d o b y w a ł y  s i ę ' z g t ? bl 
piersi wetschoienia o szczęśl iwe powodzeń*6 
A u st r ia ck ie g o  i sprzymierzonego z nim orąz3» 
tudzież o osiągniecie wielkiego celu.

Op róc z  licznych We i i t ó w,  których s 
nowne Komitaty  i Królewskie  wolne  miast* 
Węgierskie za sprawę nay lepszego Monarchy 
i ukochaney O y c z y z n y  z tak ochoczym p0,' 
śpiechem i z taką gor liwością wy stawi l i  1 
zupeiłnie uzbroili  ,* odeszła  iuż nay więk,z3 
część na mieysce przeznaczenia swoieg0* 
Op róc z  tego ży we go,  w myś l i  i uczynku *°1' 
ognionego patry oty zmu ,  zatrudnione są wizy* 
stkie Komitaty urządzeniem powstania Szląc. 
ty  i lus trowaniem onegoż.  -Duch iednosci* 
determinacyi  i nayszczerszego p r z y w i ą z anl3 
do Monarchy zap al a  wszy stk i ch  umysły-  f  
to tenże sam duc h,  k tóry  się ta,k dziel1’ 1 
dla M a r y i  T e r e s s y ,  k tór y  się tak cz?s 
dla panującego nam teraz nayłagodniey  
narchy naszego F r a n c i s z k a  okaza ł  
c z y n a c h ,  na "których się s ł a w a  Narodu 
gierskiego zasadza .  ( Z  G a z. Pressburskief-)^

Z  Steinm anger d. 29. Lipca. —  lak bar' 
dzo W ęg rzy ni  cło swoiego prawego przy 
za n ym i  są Króla  i życzenia iego dla dob 
N a r o d ó w  spełniać staraią się,  c h w a l e b n y

do w od em  tego iest p o w s z e c h n e  zgromadź
nie St an ów  Komitatu E  i s e n b u r g s k  i e 8 ' 
Za le dw ie  bowiem JW,  Administrator Hr . 
b i a  Anton C z i r a k i ,  C.  K. S z a r o b e l a o  . 
Referendarz w Król .  Węgiersk iey  Kancelatf  
nadwo rne y  o b i a w i ł  w zw i ą z łe y  mowie * . 
nom życzenie Jego C» K. Aposto lsk ie/  M cl>
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8<ty w sz y sc y  z z a p a ł e m , t a k b y  iednym g ł o ­
sem w y k r z y k n ę l i :  Niech ży i e  Król nasz nay-  
^ i łośc iws zy  ! W s z ys t ko ,  ' w s z y s t k o , czego 
°d nas w y m a g a ,  i więcey ieszcze uczynić 
chcemy; krew i życie chcemy po święc ić  za 
j 1 e§°  i Oyczyznę .  W  rzeczy samey  uchwa-  
°no natychmiast  dostawę  r e k r u t ó w ,  dyw i-  

z y? złożoną z 300 W el i t ó w  z końmi i ryn- 
®^tunkiea>, i stosowne do p r a w  powstanie.
• Gaz, Presburskićy.)

Z d a r z e n i a  w o i e n n e .
Osobny Dodatek do Gaze ty  w G r a c u  

'vy c h o d z ą c e y , zawiera  następujące urzędom 
v'>e doniesienie :

Od Jenerała,  d ow odz ąc eg o  wo ysk ićm  w 
^ ' ż s z e y  A u s t r y i ,  Feldzeugmeistra Baro= 
1)3 H i  H e r a ,  nadszedł  r&pport o zaięciu d, 
23*'Sierpnia miasta V i l l a c h ,  w którym do- 
Dlesiono i to,'  iż nieprzyjaciel  zaraz nazaiutrz 
2 Ocznym posiłkiem otr zy m a ny m  z T a r v i s ,  
st3rał się odebrać znowu to miasto ,  i w y  pa- 
rarował  z niego w samey  rzeczy na czas krótki  
stoiące tamże 4 kompaniie Peterwardeinskie* 
8° pułku granicznego;  iednakże przypuszcza­
ją0 potem atak z posłanemi  na pomoc ocidzias 
arr,i ,  k tóry  tak dobrze się p o w i ó d ł ,  iż nie- 

Prłyiaciela zno wu z V i l l a c h  w y g na no  i 
?iJbrano mu przy  tey  okol iczności  2 działa  i 
2riakcmite z a pa sy  amuoicy i .  —  Strata nie= 
przyj acielska w t e y  rosprawie sk łada  się z 
J89 ludzi w  z a b i t y c h ,  między którymi  2 Of- 
p e r ó w ;  z 95 ra n i o n yc h ,  pozostałych w  V  i ł- 

S c h ,  z 300 lekko  ranionych,  u p r o w a d z o ­
nych przez n ieprz y ja c ie la , tudzież z 95 ień-

od starszego sierżanta na dół  l icząc.  —  
. aV'.viększa część poległych żołnierzy 6kłada- 
a się z w y s ł u ż o n y c h  i gren ady erów ,  których 

^ edłtig zeznania  ieńeów w y b r a n o  umyślnie 
? pr zo dk ow an ia  w ataku i do zabezpiecze-  

^|a de możności  dobrego skutku onegoż.  
, reszcie sk ła d a ł  się c a ły  nieprzyjacielski  
j ° rpus po naywuększey  części z W ł o c h ó w .  
, lst;a straty p u ł k ó w  naszych  ieszcze nie na- 
eszła ; tymczasem wia dom o t u ż  b y ł o  2 na- 

^s ła n yc h  r a p p o r t ó w ,  że 2 O f u c e r ó w  2 Pe- 
'*Vvardein$fciego pułku poległo,  i że P u ł k ó w  

^ j . L a n z  i Major  No . v i c J t  z tegoż pułku
ranieni.  Jenerał  d o w o d z ą c y  w y c h w a l a  

^ c?ęgólniey  wal ecz ne  i roztropne postępo- 
fo t f '6 7>t|i b ° vvrJka C e n c s y ,  z puł ku buza .  
pit ^^psicsy i /Wnjora Hrabiego B a p ł y ,  Kas 
^^aQa S p e r r y  z pułku pieszego Hohenlohe 
^trta° 5tein, tu-Jzież K a p i ta n ó w  pułku Peter

rc*Hnskicgo i ’ b i l i p p o  v i c h  i U r m ,  oraz

Porucznika S ę  h ei  b en  h o f. —  Ka prał D a u i j ,  
z pułku  u łanów Merf e lda , ozdobionym zostali 
przez Jenerała dowod ząceg o  na poboiowiskw 
srebrnym h ono row ym  medaliionem ; tegoż sa- 
mego zaszczytu do-stąpił starszy artylerzystat 
K r e i d e n h o f e r , k t ó r y  pomimo odebraney ra­
ny k ierował  daley  działem swoiem,  i dopićro po 
drugiey ran ie ,  które go ca łkiem niezdatnym 
do s łużby  uczyniła. ,  skłonionym b y d ź  mógt  
do  opuszczenia p o b o jo w i sk a;  z. 4rech u ła n ó w  
dostał  każdy  w  podarunku po 2 D u k a t y  W 
złocie.  Rzeczony rapport donosi ieszcze ku 
k o ń c o w i ,  że d. 23. Sierpnia trzeci Francuzki  
Szlninski  batali ion g ra ni cz ny ,  przeszedł  do 
nas z zupe łnym rynsztunkiem i ze w s z y s t k i ­
mi O f f i ce r a m i , i że tegoż samego dnia w  
K a r 1 s z t a d z i e z w o y s k o w e m i  uroczystościas 
mi wierność Jego Au str yacko-C esarsk iey  jMci 
po pr zys ią g ł ;  wreszcie posuwające  się w J l -  
l i r y i  C.  K. W o y s k a ,  zn ayd uią  wszędz ie  L ud  
g o t o w y d o  udania się pod cho rąg wieAustryac-  
kie i do walczenia za  sw eg o  dawnego Mo*

W i a d o m o ś c i  o d  s p r z y m i e r z o n e g o  
w o y s k a  S z t ą s k i e g o  p o d  s p r a w ą  

h a c z e l n e g o  W o d z a ,  P r u s k i e *  
g o  J e n e r a ł a  B lii e h  e r a .

Dodatki  do G a ze ty  W r o c ł a w s k i ó y  
pod d. 2 ł .  28- • 30. Sierpnia,  za wi er a ią  na- 
stępuiące urzędowe wiadomości  ;

P i e r w s z e  d o n j e s i s n i e  o d  w o y s k a .

Z J a u e r  d, 18 - Sierpniu  1813 .

Zamiar  rozeymu dopełniony.  W o y s k o  
uzupełnione.  Piechota pułkami  odw odo we -  
r»i w d w ó y n a s ó b  pomnożona,  a mi li cye kra* 
iowe stoią w  szeregach starych żołnierzy.  
Prus y  Wschodnie  w y s t a w i ł y  piękny i uzu= 
pełniony  pułk iazdy  n a r o d o w c y ,  inne zaś 
Prowincye  posz ły  za ich przy kł ade m. —  M ę s ­
twem i miłością O y c z y z n y  natchnione w o y -  
sko idzie przeciw n i ep rz y j a c i e l o w i , k t ó r y  
nie chciał  słuchać żadnych  s łusznych  propo- 
zy cy i  t rwałego pokoiu.  —- W o y s k a  Rossyy-  
skie tak mocne, iak. ieszcze nigdy na l e w y m  
brzegu W i s ł y  nie by ły ,  opatrzone we w s z y ­
stko nayzupełniey , .stoią obok nas. A u s t r y a  
przenikniona słusznośc ią sp ra w y  naszey r 
p r zy ł ąc z y ła  się do nas ze swemi  wielkiemi  » 
dzielnymi w o y sk a m i ,  S w e c ^ a  u k o ń c z y ł a  
swoie  przy got ow ani a .  K ró lewic  Na stępca  
A u
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S z w e d  z k ?  dowodź? p i ę k n ć m ,  z żo łnierzy 
Moca rst w północnych  z ł o i o n e m  w o y sk t em .—  
A n g i n a  m a w o y s k a  swoie. w H i s ż p a o i f ,  
l ecz  oprócz  tego wspiera reszte swoich S p r z y ­
mierzeńców wsze lkiemi  potrzebami woienne- 
mi .  —  R o z e y m  w y p o w i e d z i a n y  n ieprzyjac ie­
low i  d. jo .  Sierpnia.  W ed łu g  u m o w y  za- 
w a r t ć y  d. 4. C z e r w c a ,  m i a ł y  się kroki  nie­
przyjacielskie dopiero d.  i7go rozpocząć.  
G d y  iedoak nieprzyjaciel  patrole swoie'  aż do 
J a  u e r ,  S c h ó u a u  i innych mieysc posunął 
i  dopuśc i ł  się r e k w i z y c y i , a z a t ć m  neutral* 
oe terrytoriiura z g w a ł c i ł ,  przeto d o w o d z ą c y  
Jen. B l u c h e r  kaza ł  d. i 4go w oy sku  Ś l ą ­
s k i e m u  w kr o cz y ć  do neutralnego terryto- 
ri ium, i nieprzyiaciela pr zy  rzecę K a t z b a c h  
o gr ani czy ć ,  a to dla ochronienia od rabunku 
neutralnego terrytori ium. D n i a  J7go Sierpnia- 
roz po z na wa n o  nie przy jac ie la  nad rzeką  
R a  t z b 3 c h,  w celu uderzenia na niego w  dniu 
iSt ym .  —  W  nocy  z dnia 1720 na i8ty o p u ­
ścił  ón iednak L i g n i c ę  i G o l d b e r g -  
W o y s k o  ru sz y ło  iuż dla ścigania onegoż.

D r u g i e  d o n i e s i e n i e  o d  w o y s k a *

Z  Jaucr d. SĄ. Sierpnia  181-5.
1

le sz cz e  w  dniu i8tym Sierpnia dopędzi* 
ł a  straż przednia Jener. Porncznika  Barona  
S a k  e n  nieprzyjaciela niedaleko L i g n i c y .  
Zrą ba n o  ki lkaset  lud z i ,  a 6 Officerów i 200 
żo łn ierzy  wzięto  w  niewolę.  Przednie straże 
korpusów L a n g e r o n a  i 5f  o r k s  schwyta* 
iy  w m a ł y c h  poty cz kac h  k i lk a  Of f icerów i 
160 żołnierzy.  G ł ó w n a  kw a te r a  w o y s k a  
S z l ą s k i e g o  z n a y d o w a ł a  się w G o l d b er-  
g  u. Dnia J9go pędzi ł  nieprzyiaciela korpus 
S a k  en a przez H a y n a u  do K r e . i b a u ,  a 
gd y  się tam usa dowi ł ,  natar ł  na niego,  pobi ł  
i ścigał  go a ż  do T h  o m a s w a  1 d e. Strata 
nieprzyiacielska w yno s i  1200 do 1300 ludzi. 
—  Jen. Hrabia L a u g e r o n  ka za ł  sw oiey  
przedniśy s traży  stoiącey pod Jen. R u d c z i e -  
w i c z e m  przep raw ić  się przez B o b e r  pod 
Z o b t e n .  Z d o b y ł a  ona  wieś S i e b e n e i -  
c h e n ,  napadta  na odchodzącą  z L a h n  ko* 
lu m n ę,  zd o b y t a  iedną bateryę ,  zabrała fcassę 
i wiele e k w i p a i ó w . — • NieprzyiacieL widząc  
się przełamanym,  musiał  się lękać o s w ó y  
z w i ą z e k , a gdy  m ó g ł  przeyrzeć siłę Jen. 
R u d  c z i e w i c z a ,  przeto rzuc i ł  się na jego 
o d w r o t o w ą  liniię. Jen. R u cl c z i e w  i c z u for­
m o w a ł  s w o i ą  straż przednią w massy,  wz ią ł  
zabraną  zd ob ycz-weś rodek  i u tor ow ał  sobie,  
nie będąc tk n i ęt y m ,  odwrót  do swego  kor­
pusu prze* góry  i dory wpośród  n i ep rzy ja ­

c ie la ,  w  którym dla swoiego m ęz tw a  wzbu* 
dzi ł  poszanowanie.  T a b o r y  Marsza łka  Ma c -  
d o n a l d a  W t y ł  od p ro wa dz on e  zoststy* 
Z d o b y c z  w y no s i ła  10,000 cz erwonych  z ło­
tych.  K o z a c y  podzieli l i  się z ł o te m,  a pie* 
chota srebrem. Jen. Y o r k  znalazł  wzgórza 
z tey strony L d w e n b e r g a  przednią,  nie* 
prz.yiacielską st rażą osadzone.  R o z k a z a ł  ón 
swoirn przednim strażom na nią u de rz yć ,  * 
z a  B o b e r  ią w y p a r o w a ć .  Strata nasza w y 5 
nosi w  t ym  dniu o k o ł o  2000 ludzi  w  zabitych
1 ranionych,  lest ona mało znaczącą  w po* 
rów na ni u  z n ieprżyiac:elską. —  Korpus Mar­
sza łka  S e y  razem z iazdą  S e b a s  t i a n i eg 0 
w y s z e d ł  rano z o ko l i cy  H a y  n a u w kierónku 
ku L  o w  e n b e r g o w  i , stanął  w o kol icy  la ' 
sami o k ry t e y  na górze G r o d i t z ,  i niepo­
ję tym przypadkiem dopiero ko ło  południ® 
o d k r y t y m  zosta ł .  Jenerał  naczelny u r z ą d z i  
sw oie  ko lum uy  do ataku na dzień następu­
jący;  nieprzyjaciel  ruszy ł  iednak w a o c y  k 1* 
B u n z l a u ,  które d. 2ogo Sierpnia o p u ś c i ł  
z b u r z y w s z y  założone o k o p y ,  w y sa d z i w s zy  
m ag a zy n  p r o c h o w y  wp o wi et r ze ,  i poznosivV* 
szy  wszy stk ie  mosty  na B o b r z e .  —  I)ni®
2 i g o ,  gdy  w o ysk o  sprzymierzorw właśni* 
prze z  B o b e r  przechodzić m i a ł o ,  obróci* 
nieprzyiaciel  zuo wu wszystk ie swoie kolutnnj 
i wróc i ł  sią nazad  do B u n z l a u  i L ó w e 11'  
b e r g a ,  w  celu uderzenia.  Znakomita  n1e" 
przy jaciela  sita da ła  do zrozumienia na cże1' 
nemu Jenera łowi ,  iż tenże szuka  b i t w y ,  
niknienia którey  , w y ż s z e  przeznaczenia *- 
wz g l ęd y  w y m a g a ł y .  G d y b y  nie to,  oiógłb/ 
b y ł  korpus nieprzyjacielski ,  k t ór y  pod L 
w e n b e r g i e m  przez B o b e r  się przeprawi ’* 
przez korpusy  Y o r k a  i . H r a b i e g o  L a n g ® '  
r o n  a zupełnie  b y d ź  zniszczonym. — • Cał® 
S z l ą s k i e  w o y sk o  konceniruie się na g ó rZ® 
G r o d i t z ,  g d y  tymczasem straże prz edn i*  
korzysta ią  z p o ł n z e o i a ,  a by  nieprzyjaciel01̂ 1 
szkodzić i w s t r z y m y w a ć  onegoż.  Dnia
w  południe siało w o y sk o  S z l ą s k i e  między 
A d e l s d o r f e m  i P i l g r a m s d o r f e n i  
szyku  do boiu. Nieprzyiaciel  rzuc i ł  się 11 
lewe  s k r z y d ł o ,  które nacz e l ny  Jenerał  
za  G o l d b e r g  c o fn ął  i. w o y s k o  z a  R a t z _ 
b a c l i e m  rozwinął ,  rozciągając  pr aw e  skrz/j 
dło aż do L i g n i c y -  >—  Dnia 23go uderZ/ 
nieprzyiacie l  na G o l d b e r g .  —  e 
nia straż Hrabiego L a n g e r o n a  i ■> . '  
Y o r k a  broniły miasta i w z g ó r z ó w  ze zW>’KĴ  
w o y s k ó m sprzymierzonym walecznością- , 
Nieprzyjaciel  zatął  W 11«: /.o g ó  r ę  ( i y &\ 
osadzoną  małerni po ste ru nk a mi ,  i Łld? ‘} 
z u i e y  aa przód  z ko lumnami p i echoty ,  1
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P ^ t faz-ir °^ P a!'tyrrt zosta ł .  R o s s y y s k a  i 
r*uka iazda z-dobrym skutkiem na  nie na* 
ierata. B r y g a d a  Xięcia M e  k I en  b u r  s k i  e-'  

S°  potykała  się na  l e w y m  brzegu K a t z -  
^a e l iu .  Ko za k  ieden przebił  iednego Jenet 
f  . * nieprzyiacielskżego. Ki lku P u ł k o w n i k ó w  
e^ t o  Da poboiowisku.  P rz yp ro w a d z o n o  
enco<v ; byl i  oDi -z 3 ,  5.  6. i. 11 .  nieprzyia-  

e>skiego korpusu i w y z n a l i  wszysc ie  dno- 
S°daie, iż Cesar z  iest na ich cz e le je n e r a ł B a *
00 S a k  en ka za ł  donieść,  ze nieprzyiaciel  

P°sUwa się ze znaczną siłą ku niemu i ku 
p  1 § o i c y .  W  dniu t y m  ‘  musiało wielkie 
Reskie  woysko  o d wa  dni drogi wtargnąć

S a x  o n i i, a Króle-wic Następca S z  w e d  z- 
** mógł  zp ó ł n o cn em  wo y sk ie m  za iąć  niż- 

L u z a c y ę ;  w o y s k o  S z l ą s k i e  musiało 
s|? więc starać ieszcze d a le y  od E l b y  od- 
Cięgnąć n ie p rz y i a c i e l a , i odiąć  mu czas do 
połączenia wszystk ich  s i ł  iego.  —  Jenerał  
^c ze ln y  d a ł  zatóna rozkaz,  poprzestania po* 
|ytzek i ściągnienia nazad  w ó y s k  ku J a u e r .  
*akkolviiek ten środek z d a w a ł  się b y d ź  przy* 
j j w  dla żo łnierza,  przeciąż uspra wiedliwia*
1 go w y ż s z e  na ca łość w z gl ęd y .  Strata 

®asza w tych  dniach w  zabitych  i ranionych 
^led wie  3000 w y n o s i ;  strata zaś nieprzyia- 
*i*Uka iest wp ra wd zi e  nie w i a d o m a ,  musi 
łednakie b y d ź  znakomitą,  a lb ow ie m  korzyść 
P°łożenia tnieyswa b y ł a  n a  naszóy stronie; 
r  dwóch dniach,  w kt ór y ch  na nas nieprzy* 
ł?,c^l  nacierał ,  l ed w c  3 mile ziemi  uzyskał .  
y ‘lka ba ta l i io n ów  S z l ą s k i ć y  mi licyi  tak  
®'.S dzielnie popisa ły ,  iż w z b u d z i ły  podz iwi e  
6le s tarych  żołnierzy .  Nieprzyiaciel  nie po* 
8?edł za  nam i;  ieżeli  ón m a  zamiar  puścić 
*lS przez g ó r y  do  C z e c h ,  doką d  i u i  wyru-

ieden korpus przez  Z i t t a u  do R e i -  
j ° b e r g a ,  to w o y s k o  S z l ą s k i e ,  które 

°tąd zakreślone d la  siebie przeznaczenie 
aR doskonale sp e łn i ło ,  nie mało się do ie- 

8° przyczyni  zguby .  leżeli  źaś póydz ie  rra- 
?ad do S a x o n i i ,  to woy sko  S z l ą s k i e  
®P,es i n y m  pochodem ścigać go będzie. Rusza 
?n° iutro równo ze świ tem przec iw n i e p r z y ­
jacielowi.

T r z e c i e  d o n i e s i e n i e  o d  w o y s k a .

Z  B rech elsh o f d. 26. Sierpnia  1813.

P o t y c z k a  b r y g a d y  Xiecia M e k l e n b  ur» 
. * c g o  w dniu 23. pod G o l  d b e r g i  e rn, 
^a!eży tto n a j z a c i ę t s z y c h  iv tejr w y p r a w i e  

°ienney.  P r z e w a ź a i ą c y  ogień nieprzy i a- 
Vl.<r‘ sk.i z r z u c a ł  dzia ła  z łożysk  i cz yni ł  przer* 

X w massaeh.  D w a d zi e ś c i a  cztery nieprzy-

*
iacielskich szwadronów fcorzystaiąc 1 t i y  
chwi l i  , z d o b y ł o  iedaą  bateryę i o toc zy ł o  
d w a  batal i iony.  K i l k a  s z w a d r o n ó w  i az d y  
Pruskiśy  i p u ł k  h u z a r ó w  Mekleuburskich.  
rzuc i ły  się na iazdę n ieprzy iac ie lską ,  odpar­
ł y  p ićrwszą i śy  liniię na drugą  i trzecią , i 
uwo lni ły  piechotę i ar ty leryę .  —  Xiążę M e -  
k l e n b u r s k i  u c h w y c i ł  ch o rą g ie w ,  i pop ro ­
wa dzi ł  niektóre pierzchające bata l i iony  na 
nieprzyiaciela.  —  Dnia 25go śc iga ła  lekka 
iazda  ko*pusu S a k e n a  korpus M ar sz a łk a  
N 9 y  bl isko przed  H a y  n a u, gdz ie  teDże p o w ­
tórnie się o b r ó c i ł ,  i na przód  się ku K a t z -  
b a c h  posunął .  Jenerał  naczelny  k a z a ł  za* 
tćm posunąć się korpusowi S a k e n a  aż  pod 
M a l i t s c h ,  korpusowi  Y o r k a  aż  do j a u e r ,  
korpusowi zaś Hrabiego L a n g e r  o n a  kaza ł  
stanąć w  pieknóm st ano wi sk u  pod H e n -  
n e r s d o r f e m . -  —  Korpus L a u r i s t o n a  z o ­
s t a w a ł  w  s ta nowisku  poci G o ł d b e r g i e m ;  
przednia straż iego s ta ła  pod  P r a u s n i t z , -  
korpus M a c d o a a l d a  stał  pod G o l d b e r *  
g i e m ,  a  korpus N e y a  poo  R o t h k i r c h  r 
w  ok ol icy  L i g  n i c y . — * Jenerał  naczelny  dał  
rozkaz  do powszechnego ata ku  na dzień 2óty 
Sierpnia po południu o godzinie 2giey.  
W sz yst k i e  3 korpusy  m i a ł y  się p r ze p ra w ić  
przez K a t z b a c h  m ię dz y  G o l d b e r g i e m  
i L  i g n i c ą ;  korpusy  Y o r k a  i S a k e n a  
mia ły  uderzyć spieszno na korpus N e y a  i  
zetrzeć t a k o w y  , g d y  tymczasem'  korpus 
L a a g e r o t i a  zas łaniać  m i a ł  pod G o l d b e r ­
g i e m  ty ł  o b y d w ó c h  korpu sów .  G d y  kor* 
pns Y o r k a  na. w z g ó r z a  B r e c h e l s h o f  
przybył ,  nadeszło doniesienie,  że nreprzyia- 
ciel zbl i ża się. ku korpusom Hrab.  L a n g e -  
r o n a  i Y o r k a ,  i ż e  iuż przednie straże 
przypiera.  *—  Jenerał  naczelny  k a z a ł  sw oim  
kolumnóm stanąć i rozwinąć się w  mieyscu 
ukrytem.  Deszcz ,  k t ór y  się r ów no ze dniem 
lać za cz ą ł  i t rw ał  aż do n o c y ,  zaćmi ł  ca łą  
okolicę.  Ki lka  ba te ry i ,  które na w z g ó r z a  
T r i e b e l w i t z  w p r o w a d z o n o  , przymusi ły  
nieprzyiaciela do rozwinięc ia się m iędzy  
W e i n b e r g  i E i c h  h o l z .  T ę  chwi lę  prze* 
z n a c z y ł  Jenerał  naczelny do a taku.  Straż 
przednia i brygada  H o r n a  uderzyła  na pra* 
ave skrzydło  nieprzyjacielskie pod W  e i n « 
b e r g l e m .  B r y g a d a  Xięcia M c k l e n b u r *  
s k i e g o  post ępo wa ła  za niemi,  brygada  H i i -  
n e r  b e i n a  zasłania ła  bo k  l e w y  od korpusu 
L a u r i s t o n a ,  brygada.  S t ę i u m e t z a  b y ł a  
w  odwodzie.  —  Jenerał  naczelny  udzieli ł  .te 
rozporządzenia Jenerałowi  Baro now i  S a *  
k e n ,  i w e z w a ł  go do uderzenia na lewe 
nieprzyjacielskie,-  sk rz y d ł o .  —  Odp ow ie dz
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W P a n  Jenera łowi :  H  u r  r a h ! rzókł  fen 
w a l ec zn y  Jenerał ,  a natenczas rzuciło się 
w s z y s t k o  na nieprzyiaćiela.  Dla  nieustan- 
ney  u le w y  nie można iuż b y ł o  strzćlać da- 
ley  z karab inó w.  Piechota zaczę ła  uderzać 
bagnetem,  iazda  Pruska  r ąb ał a  poiedyńczemi  
sz w a d ro n a m i ,  z a b r a ła  d z i a ła ,  a nieprzyia- 
c ielowi  nic innego się nie pozostało,  iak spró­
b o w a ć  z i a z d ą  sw oią  a taku dla ocalenia się. 
Ia z d a  Pruska r u s zy ł a '  przeciw ni ey ;  gooo 
i a z d y  harcowało  zs o bą .  Jen. Baron S a k e n  
nacierał  bez wsze lkiego  ws trzymania  się na 
p r z ó d ,  i strącił  nieprzyiaćiela na spadziste 
brzegowe doliny} srążących się rzek N e i s ­
s e  i K a t z b a c h .  Musiał  ón sprzymierzone­
mu w o y sk u  zostawić pole b i t w y  i naywięk-  
szą część ar ty leryi ,  szukaiac  ocalenia swoie* 
go w ucieczce przez srożące się N e i s s e ,  i 
K a t z b a c h .  B i tw a  zaczęła  się o godzinie 
gc iey  po po łud niu ,  i t rwała  aż do noc y ,  
gdz ie  się nad K a t z b a c h e m  zakończyła .  — 
C o  godzina p r z y p r o w a d z a ł a  ieńców,  działa  i 
w o z y  prochowe.  L ic zb y  ich ieszc-ze wiedzieć 
nie można;  16 dzia ł  zdobyto  orężem w ręku ; 
W iednym tylko  wą w ą zi e  znaleziono 4 dział ,  
o granatniki  i 39 w o z ó w  prochowych.  Sro- 
żąca się N e i s s e  i K a t z b a c h  tak we zbr a ły  
dżisieyszey nocy przez nieustanny deszcz, iż 
bez mostów nie m ożna  się przez nie prze= 
praw ić .  Strata w o y sk a  sprzymierzonego nie 
iest znakomitą.  Nie stracil iśmy żadnego 
znaczney  rangi Officera.  M ię dz y  ieńcami 
zn a yd u ie  się Jenerał  S i i d a u ’ “

Ga ze ia  K o r r e s  p o n d e  n t a W a r s z a w *  
s k i e g o  ogłosi ła  przez Dodatek nad zw yc z a y-  
ny ,  pr zys ła ny  ióy drogą urz ędową nasiepu.

ł W
R o z k a z  D z i e ń ,  n y.

S z l ą s k  iest o s w o b o d z o n y  o d  nieprzy­
jac ió ł .  W a sz e m u  męztwu dzielni żołnierze 
w o y s k a  R o s s y y s k i e g o  i P r u s k i e g o  pod 
mojemi  rozkazami  będ ący ,  wa sz em u  natęże­
niu i w a sz e y  c ierpl iwości  w  znoszeniu t ru ­
d ó w  5 n iedostatku,  winienem szczęście,  iż 
w y d ar łe m  z rąk chciwego nieprzyiaćiela tę 
piękna prowincyę ,

W  potyczce nad rzćką  K a t z b a c h ,  z u ­
c h w a ł y  wy stąp i ł  przec iw nam nieprzyjaciel ;  
cd w a żn ie  i z  szybkośc ią  p ioruna wypadl iśc ie  
z z a  p a g ó r k ó w ,  wzgardzi li ście  nacierać nań 
ogoiem ręćznóy bron i ,  n i ew st r zy m a n ym  p o  
Stępując krokiem;  strąciliście hufce iego wa-  
sz tm i  bagnetami  w przepaściste w a ł y  rzek 
JSi i ss y  i K a t z b a c h ;  późntey  przebrnęl i ­

ście we zbrane  potoki ' !  rzeki ,  t rawil iście noc/ 
na b a g n a c h ,  znosiliście po części przykrość 
g łodu w czasie zepsutych  d r ó g ,  dla ktęryrh 
ż y w n o ś ć  dostawioną  bydź  nie mogła ,  Wał* 
czyl i śc ie  z zimnem,  zrvszelkim niedostatkiem, 
i brakiem odzieży;  wsze lako  nie uskarzaiąc si? 
ścigaliście bezprzestannie waszego  pobite/0 
nieprzyiaćiela.  Odbierzc ie  dzięki  za tak 
chwalebne  postępowanie .  T e n  ty lko  iest 
żołnierzem is totnym,  kto takie przymioty 
posiada.  Sto trzy d z i a ł ,  250 amunicyynych 
w o z ó w ,  porządki  lazaretowe,  kuźnie polue, 
w o z y  z - ży w no śc ią ,  ieden Jenerał  d y w i z y L  
d wó c h  br ygady ,  wie l ka  l iczba Puł k o wn i k ó w 
i Off icerów sztabu,  13,000 niewolników,  div3 
orły i inne t rofea wp ad ły  w ręce wasze.  P°- 

■została reszta tak iest przerażona,  iż się wię* 
cey  m ierzyć  nie zechce na  sz tych  waszych 
bagnetów.  Widzieliście gościńce i pola mię' 
dzy  rzekami K a t z b a c h  i B o b r e m ;  tam 
to są w y r y t e  znamiona, postrachu i zamie' 
szania przec iwaików naszych,  Oddaym/ 
hołd Panu Zastępów , za którego parr.ocą 
zgromil iście nieprzyjaciół  i to świetne odnie' 
śliście zwyc ię .z two.  Tr zy kr ot ne  wystrza ł/  
ż dział  niech zakończą nabożeństwo,  po któ­
re m walczc ie  ńa nowo.  VV g ł ó w n e y  kwate­
rze w L ó w e n b e r g u  dnia l g o  Września 
1313. roku.

%
B l ii’c h e r.

W i a d o m o ś c i  o d z i a ł a n i a c h  p o ł ą *  
c z o n e g o  w o y s k a  N i e m i e c  p ó ł n o c ­
n y c h  p o d  s p r a w ą  n a c z e l n e g o  W o i 1 *

N.  K r ó l e  w i c a  N a s t ę p c y  
S z w e d z k i e g o .  -

G a z e ty  W a r s z a w s k i e  pod d. 7, W v e' 
śn ia ,  przet łóm ac zy ł y  z Gazet  B e r l i ń s k i c h  
następujące,  bule tyny  :

’W  g ł ó w n e y  kwaterze  w  S a a r* 
r a n n i i  d. 23. Si erpni a.

Dnia 26 przeniósł  tu K ró ie w ic  główką 
kwatórę.  Korpus Jener. H i r s c h f e l d a  
dnia 26. między  R e k a h n  i G o l t z o w ,  
kąd  posunął  się b y ł  w  nadziei  odcięcia tyj* 
t l i j  s traży Jen. G i r a r d  ciągnącey  od G i e' 
S a r  do B r i i c k :  lecz nieprzyjaciel  tak s'pi^ 
sznie się c o f a ł ,  iż w t e d y  niepodobna iuż b/" 
ło doścignąć onegoź.  Dn ia  25. p r z y p r o w a ­
dzono do P o t s d a m u  2ch Off icerów i l ° * 
żołn ierzy  rozmaitych N a r od ó w ,  k t ó r z y  podło? 
własnego  ich wyzm jni a  rzucil i  b r o ń ,  i óa *



■ wziąć  w niewolą mil icyantom ko nn ym .
 ̂ "iercUą oni, iz  taka  sk łonność  iest  w w o y ,  

u powszechną. Śc ig amy  nieprzyiaciela lak 
) w°  < tak z b l i sk a ,  i e  Jen. O r u r k  p r z y b y ł  
tn-a a j.  do G o t t e n ,  gdzie D o w o d z c y  wo y-  

p a nieprzyjacielskiego Xiążęt» R e g g i o  i 
s d w y ,  tudzież Jen. R e g n i e r  przepędzili  ' 

°c poprzedzaiącą z w ie lką  częścią ich woy® 
‘ ,la: Przymusi ł  b y ł  nieprzyjaciel  Pułkowni-  
, a ^ d r y a n o w a  co fa ć  się z J u t e r b o e k ,  
j stanął  tam z d w o m a  batal i ionami  piechoty 

’ °o u łanami Polskim'  v» zamiarze zapew*
. e ułatwienia odwrotu i u tr z ym y w a ni a  związ® 
tu t R l b ą .  A le  na dniu 5j f y m  w y p a r ł y  go 
■ amtąd część w o y sk a  Jen. Ó r u r k a  i d w a  
2Wadrony "Pruskie Majora  H e l l w i g .  Puł- 
° w nik K r a s o w s k i  ude rzy ł  na m i a s t o ,  
Panował  ie w c z a s i e ,  gdy  Jener, B en  k en® 
° r f  z ąma Rossyyskiemi  , sma Pruskiemi 

52tvadronami i d w o m a  działami ścigał  nie.  
P^y-iaciela, doś clgnął  przy  wsiach R o h r W  ck 

,“ ° c h o u l ,  i z nich go w y p ę d zi ł .  Straci! 
'eprzyiaciel  w  tey rosprawie przeszło  300 

zabi tych i wielu ieńców. Wielu Officerów 
i*1 szcza wo y sk o  Francuzkie i do nas prze-, 

^uodzi. Dnia 25. wieczorem Jen. C z e r n i -  
kaza ł  Ko zakom swoim zaiąć  B e l z i g .  

us i edz ia ł  się o tem Jener, G i r a r d ,  który  
P o p ę d z i ł  noc w L i i b n i t z ,  a będąc w oba* 

le o swe  s ta nowisko,  z a c z ą ł  mocne rozpo­
z n a n i e  ku B e l z i g ;  nie ośmiel i ł  się iednak 

e.Vśdź do m iasta ,  gdzie nasi utrzymali  się 
dosyć ż w a w e y  utarczce.  Dnia 26. Puł 

^ n i k . R r u s  powróc i ł  z pułkiem i a z d y  do 
c ' . e t ne c k z świetney  w y p r a w y  do D a h  m e. 
s * ' * a n 7  ze wsz ąd  , krótko  w s tanowisku 
^  °ióm mógł  się utrz ymać.  Na  drodze z 
j. a “ ni e  do H e t c b e r g a  za br a ł  w  oczach 
ticżuey k 0iumny nieprzyiacielskiey 70 w o z ó w  

żywnośc ią ,  6 Off icerów i 120 ludzi  ze stra­
sy,  a resztę ubił  lub rozpędził .  Za leci ł  Kró- 
, ^ ' c  Jen. W  i a z i n g e r o d  e ,  a b y  oś w ia d cz y ł  
f ^ u k o n t e n t o w a n i e  temu walecznemu Office- 

wi za przytomność  umysłu  i ś w ia t ło ,  oka® 
3Ue w  tem niebezpiecznem działaniu.  Dnia 

rj,'* Jener. B i i l o w  miał  g łó w n ą  kwaterę  .w 
g f u b b i n ,  a  dnia 27. w E l s  e h  o l z ;  Jen. 
^ ° r s t e l l  b y ł  w L u c k e n w a l d e .  Jenerał  

ti e n z i e n , k t ór y  ciągnął  przez Z o s s e n ,  
l.a* dnia 27. g łó w n ą  kwatćrę  w B a r u t h ,

. v°rpus iego stał  między B a r u t h ,  G o l z e n  
Sw,U Z rę cz no ść ,  z iaką  ten Jenerał
p ° y  o dw ód ze b ra ł ,  i cz yn no ść ,  z iaką.-nie- 
6ł^ iaciela z la s ów  r u g o w a ł ,  na wie l ką  za-  

'łt0®u,a p o ch w a ł ę .  —  Jen. W o b e s e r  napa ­
wał c a y pr z ód  n ieprzyiaciela z p r a w e g o b o k u

i z t y l u , ' zebra ł  potem s w ó y  korpus przy  
G o l z e n ,  i pociągnął  do B a r u t h ,  zkąd  
wypędzi ł  nieprzyiaciela będącego tam leszcze 
w  l iczbie 2500 ludzi.  W szystk ie  te korpusy  
szarpią nieprzyiaciela w  iego odwrocie.  Drogi  
okryte  są bronią i zdechłemi  końmi .  T y l n e  
straże Francuzkie spal i ły  sw e  tabory.  D n i a  
21.  po południu Xiążę  E c k m i i h l ,  m ai ą cy  
20tysięczny ko rpus ,  ud e rz y ł  na Jen. Wa l ® 
m o d e n  między V e l l a h n  i Z a  mi n .  T r w a ł a  
bi twa  późno w  noc;  obie s t rooy  u tr z ym a ły  
się w  s tanowiskach  swoich .  Nasza strata 
w y no s i  100 ludzi w  zabi tyc h  i r a n i o n y c h ,  
nieprzyjacielska z a ś ,  podług  powieści  i e ńc ów  
500 ludzi .  —  Dn ia  23. wieczorem skupi ł  
nieprzyjaciel  swe  s i ł y  w W i t t e n b e r g u ,  i 
po ki lku demonstracyach,  oddziel i łnagle 10000 
ludzi  ku S z w e r y n o w i ,  -dokąd potem i 
resztę sił  swoich  ściągnął.  S tanął  ón w  
mocnera mieyscu między wielkiemi  i małemi  
ieziorami.  Jen. T e t t e n b o r n  u w a ż a  go ze 
wszech stron z 4ma pułkami  K a z a k ó w ,  któ® 
rych wspieraią korpusy  L i i t z o w a  i R e i c h a  
odcinaiąc  mu wszelk i  d o w ó z .  Prz e i ę ł y  j u ż  
kilku goń ców ,  i z d o b y ły  k i lka  w o z ó w  procho­
w y ch .  Z  inney strony Jener. V e g e s a c k  
u wa ż a  nieprzyiaciela,  i obroty  swoie  do iego 
obrotów stosuie. —  Jen. W  a 1 m o  de n osądzi !  
za  rzecz rostropną nie dadź się oskrzydlić  
przez ten śmia ły  obrót  n ieprzyiacie la,  i c o f ­
nął  się do G r a b o w a .  Jednakże dnia 20, 
w z ią ł  znowu kierónek ku S z w e r y  n o w  i , 
gdzie nieprzyiaciel  stał  nieporuszenie. K o z a c y  
zabrali  okoto 1 00 ieńców Francuzkich  i Du ń­
skich.. Hrabia K i e l m a n s e g e  od s trze lców 
Hannowerskieh,  przeszedł  z oddziałem sw oi m  
E l b ę  przy  D o m i t z  dnia 20. rano,  u de rzy ł  
na poczty^ nieprzyiacielskie,  i zabrał  w szań- 
cach 3chjÓff icerów ze 1 ooma l u d źm i , u b i w sz y  
i raniwszy  50. Dzień w c zo ra y sz y  (271117 ) 
oznaczony  b y ł  klęską korpusu Jen. G i r a r d  
miedzy L i i b n i t z  i B e l z i g  ł  zadaną  mu 
przez połączoayoh Jenerał :  C z e  r n i s z e  w a 
i H i r s c h f e l d a .  Poc iągnął  b y ł  nieprzyia® 
ciel na C z e r n i s z e w a .  Jen. H i r s c h f e l d  
b y ł  w  ty le  ie go ,  czego nie spostrzegł.  T e a  
korzysta ł  z  lasu,  i wp ad ł  Da G i r a r d a  z p r a ­
wego  boku.  Wzgórza}  przede wsią  Ha g e l ® 
b e r g  i sama wieś ki lkakrotnie by ły  nawza-  
iem odbierane szturmem. Po  u p o r c z y w y m  
oporze,  korpus nieprzyiacielski  przewyższa ią-  
cy  w l iczbie cofnął  się w n ie p or zą d ku ,  i ści< 
gali  go strzelcy aż do nocy .  —  W  tymże  
czasie Jener. C z e r n i s z e w  uderzy ł  na nie­
przyiaciela od strony B e l z i g ,  gdzie się iazda  
iego świetnie popisa ła .  P u ł k  K o z a k ó w  natarł
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»& i ono p i ech oty , rozproszy ł  ią,  i zabra ł  wn ieś  
w o l ą .  Nie m ożn a  ieszcze w y m i e s i ć  Officerów, 
k tór zy  się dnia tego popisali ,  Jen.C z e  r n i s z e w  
z a b r a ł  60 Off icerów,  1500 żo łnierzy  i działo , 
d  Jener. H i r s c h f e l d  około 80 O f f i cer ó w,  
przeszło 2000 żołnierzy,  7 d z i a ł ,  nieco w o ­
t ó w  prochowych i wszystk ie  prawie tabory.  
—  P o  tak trudnem ciągnieniu,  piechota P r u ­
s k a  po tr z eb o w a ła  o d po cz yn ku ;  lecz K o za cy  
Jenerała C z e r n i s z e W a  śc igaią ż y w o  nie* 
przy jac iela .  Puł ko wn ik  B e n k e n d o r f  iuż 
b y ł  przy  G ó r z k e  oskrzydl i ł  nieprzyiaćiela 
dnia 27. wieczorem.  Podobieństwem iest do 
p r a w d y ,  iż s łabe  ty l k o  szczątki  korpusu Je* 
nerała G i r a r d a  u y d ą  do M a g d e b u r g a  
l ub W i t t e n b e r g a .  *Jener. H i r s c h f e l d  
c iągnął  nagle przed tą  r o s p r a w ą , a  więc  
św i et n y  ten czyn tern w i ę k s z y  przynosi  z a ­
s z c z y t  korpusowi  iego. Św ieżo  zaciągnione 
W oy s k o ,  po wię ks zey  części mi l i cya No wś y-  
M a r c h i i ,  z w y c i ę ż y ł o  n ieprzyiaćie la,  maiące- 
go w ię ce y  dzia ł  l  ludzi.  D o w o d z i  to , ile 
z d o ł a  d ok a za ć  p a t r y o t y z m ,  gdy  nim cz ynn y  
i  z ręczny  Jenerał  kieruie. Sasi,  Ba wa rc zyk i ,  
W Lnem berczy  k i ! Okaza l i śc ie  się także m ęż n y ­
mi  w sp raw ie ,  k tórą  z d a n i e O y c z y z n y  w a s z e /  
potępia,  mężnymi  w  wal ce  za  obce p a n o w a ­
nie ;  czegożbyście nie z d z ia ł a l i ,  g d y b y  wami  
Czystsze i sz lachetnieyszc  pobudki  powodo* 
w a ł y !  Gdzież  iest potęga na  ziemi,  k tóreyby  
nie z d o ła ł y  się oprzeć  Niemcy,  połączeni  i 
w a l c z ą c y  za  niepodległość i całość sw o i e y  
O y c z y z n y  ! J e n . T h u m e o  o k a z a ł  w utarcz­
kach,  zas z ł yc h  pr zy  G r o s s  - B e e r  e n ,  wi eb  
kie m sz tw o .  L u b e  r ani ony  nie przestał  
d ow od zić .  —  Jen. O r u r k  o k a z a ł  w każdem 
natarciu talent i krew zimną.  Od ro2poczę« 
cia nieprzy jac ie lsk ich k r o k ó w ,  w o y s k o  nie­
przy jac ielsk ie  stoiące nap rzec iw sprzymierzo­
nemu w  p ó łn oc n y ch  Niemczech , straci ło 
przeszło 12000 ludzi .  P odł ug  doniesień Jene» 
r a ł ó w ,  m a m y  7000 ieńców,  m iędzy  którymi  
250 Of f icerów,  a między  nimi wie lu  P u ł k o w ­
n i k ó w  i  P o d p u ł k o w n i k ó w .

D n i a  29. Sierpnia o godz.  
f j tey rano,

*
Jener.  H rabia  T a  u e riz i e n w y s Ja ł  b y ł  

Jener. W  o b e  s e r  a  dla o p an o wa ni a  miasta  
L u k k a u ,  T e n  w c z o r a j  o  Sroóy wieczorem 
k a z a ł  w e z w a ć  D o w o d z c ę  do poddania  s i ę ,  a  
o d e b ra w s z y  pr zec iwną  o d p o w i e d ź ,  strzelać 
do miasta.  W  c h w i l i ,  g d y  szturm przypu* 
ścić miano,  D o w o d z c a  k a p i t u l o w a ł .  D z i a ł  9, 
' ,000 ie ńc ów ,  znaczne z a p a s y  ży w n o śc i  i a ­

m u n i c j i  , gą owocem  tego pięknego czyn* 
woieunego.

W  g ł ó w n e y  kw at ćr ze  B e l i * *  
d. 30. Sierpnia.

K r ól ew i c  przeniósł  tu w c zo ra y  główną 
swoią kwaterę.  W ed łu g  powieśc i  i eńców * 
korpusu Jen. G i r a r d ,  Jenerał  ten miał  p° ‘ 
l edz  w bi twie cToia . b.  m. Jener. Pruski 
P  u t t l i  t z  ,  który w  t l y  b i t wie  o k a z a ł  wie}® 
męztvra i świat ła  , dostał  mocney  kontuzj i  
w  ramie.  Nieprzyjaciel  i eszcze iest z t ćy  stro­
n y  ścigany,  i, ciągle sp row adz ają  wziętych 
w  niewolą.  Jen. B o r s t e l l  osadzi ł  Z i n D a 
i J i i t e r b o e k ,  i o kaz a ł  w ka żdó y  okolicz­
ności wiele znaiomości  sztuki woiennćy 1 
wiele  gorl iwości .

W cz or ay  z d a w a ł o  s i ę ,  iż nieprzyiaci®} 
chce się skupić przy  E c k m a n n s d o r f  1 
K a t t e n b o r n  m i ę d z y ' W i  11 e n be-rg i e ® ! 
T r e u e u b r i e t z e n ;  a le  według  d o n i e s i e 0 

doszłych dziś od Jenera łów W i n z i n g e t 0' 
d e  i W . o r o n c o w a ,  niemasz prawie wątpi1’  
w o śc i ,  że nieprzyjaciel  cofa się ku E l b > e' 
Jen. W i o z i n g e r o d e  idzie za  nim_ w {•' 
iaz dy .  Hrabią  W o r o n c o w ,  który osobiści* 
obią i  d o w ó d z t w o  pr iedniey  s traży  Rossyy* 
s k iś y ,  uderzył  wczoray wieczorem, na Ji it  e 
b o c k ,  w  którćm to mieście nieprzyiacie 
mi a ł  do 20000 iudzi.  Ogień ar ty lery i  R*7*’ 
syy sk i ey  w p r a w i ł  ca ł y  korpus nieprzytacielskl 
w poruszenie.  T e n  a ta k  przynos i  talentów 
Jener. W o r o n c o w a  n a y w i ęk s zy  zas zcz yt> 
z w ła s z c z a  gdy  w t e d y  nie m ó g ł  ieszcze & ,e' 
d z i e ć , że na przypadek  po trz eb y  mocnd ko* 
Iumna ciągnęła dla wspa rc i a  onego.  Cał 
w o y s k o  p o su w a  się na przód.  Sprzymierz^ 
ne wi e lk ie  w o y s k o  R o ss y ys k i e ,  AustryacK1 
i Pruskie pod naczelnćm d o w ó d z t w e m  FeE 
marsza łka  Xięcia S c h w  a r z  e n b e r g a  wkr 
c z y ł o  dnia 22. Sierpnia z  Czech  do 
i 6tanęło na l e w y m  brzegu E l b y -  W ° y 5. 
nieprzyiacielskie,  które przechodów bron1 
z o sta ły  odparte.  Dnia 26. g łó w n a  k ^ ate 
w o y s k a  sprzymierzonego b y ł a  przfid ^ r e Q, 
n e m ;  bombardowa.nie iuż  się b y ł o  ro i^rt 
czę ło ,  i .miasto stało w  płomieniach,  
N a p o l e o n  uda ł  się tam dnia 24- ? 8 ‘v ,0, 
dyą ,  W o y s ko  bezpośrednio przez niego P 
w o d zo n e  cofa się ze Szląska  i L u l a c y t  
E l b y .  Jener, B l u c h p r  w y r u s z y ł  dnte ^ 
rapo z J a u e r ,  i z  c a ł y m  korpusem 
ściga nieprzyiaćiela.  Z temi vyjadomO®c,a ŷ 
p r z y b y w a  w  t ć y  chwi l i ,  to iest, dziś o  3“^  
rano,  Jen. Xżę K u d a c z e w ,  w y s ł a n y  * 20°  jj. 
K o z a k a m i  dńia 26, wueczorem z obozu



^srs za ł ka  Xięc!a S c h w s r z e n b e r g a  przed 
y  f e z  n e m.  O dp ra wi ł  ón drogę przerzynając  
Blę przez woys l 'o  nieprzyjacielskie,  puścił  się 
^ p ł a w  przez E l b ę  z eskortą sw oią  między  
L - i e s s a  j M e i s s e n ,  i przebił  się przez kil­
ka posterunków.  T y m  sposobem pr zy by ł  do 
L i e b e n  w e r  d a ,  a  z tamiąd  do D a h i n e ,  
gdzie spotka ł  p ierwsze w o y s k o  Pruskie.  P« 
drodze w z i ą j  w  niewolą 6ciu Of ficerów Pol* 
skich i przy pr ow adz i ł ,  ich z sobą.  P r z y b y ł  
do g łó w n ey  k w a t ś r y  K r ól ew ic a  nie s t rac iwszy  
t iednepo c z ło w i e k a  z eskorty,  d wó ch  t y lk o  
^Ozakow iest c iętych pa łaszem/*

Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Ga ze ta  W i e d e ń s k a  donos i  co nastę* 

puie :
N. Cesarzowa'  F ra n c u z ó w  p o w r ó c i ł a  d. 

9- Sierpnia z o d b y t i y  do M o g u n c j i  podró­
ż y ,  i p r z y b y ła  tegoż dnia wieczorem do pa* 
łacu St. C l o u d .  W y s t r z a ł y  z dział  zw i as to ­
wały  P a r y ż o w i  pr zyb yc ie  N. Moncrchini.

Uroczystość  N a p o l e o n a  odprawi ła  się 
d. 15. Sierpnia w P a r y ż u  z trielką o k a z a r 
łościa. Cesarz ow a p r z y j m o w a ł a  w  pałacu 
T u i l e r y y s k i m , otoczona wszelkim blaskiem 
L w o r u  swoiego,  życzenia  za Cesarza,  potem 
udała się na M s z ę ,  po ukończeniu którey  
*piewano po chw al ny  himn Ambrożego.  W i e ­
czorem b y ł y  u dworu  teatr ,  muzyka  i w i e l ­
kie pokoie.  Na  p la c u- zg o dy  zapalono  w i e l ­
ki f a j e r w e r k , któremu N. Cesarz ow a p r z y ­
p a tr y w a ła  się z ba lkonu.  P a ł a c  i ogrody  
b y ł y  oświeconemi,  Gdzie ty lko  pokaz a ła  się 
Ce s ar z ow a,  wi tauo ią zradośnemi  okrzyka-  
mi. N, Pani  powróc i ła  w nocy do St.  C l o u d .  
" " C a ł y  P a r y ż  b y ł  oświecony.  G o o i t w y  
na łodziach,  ba lony,  teatra,  tańce i z a b a w y  
Wszelkiego rod zai u ,  można  b y ł o  widz ieć  na 
Przemiany  po wszystkich- m ie js ca ch  publ icz­
nych, Minister sp raw  we wnętrznyc h  z a ł o ­
g i  uroczyście kamień węgie lny na trzy w y -  
5 ta wić  się maiące place targowe.

Cesarzowa* Rejentka wy je cha ła  d. 23go 
per pnia  o godzin ie  8mey zrana do C h e r -  
u u r g a ,  chcąc b y d ź  obecną przy otworzeniu 
tamte jszego nowego  portu.  Minister  Mor­
ski wyiechal  tam d w o m a  dniami w p r z ó d y ,  
yk'gruncie nowego łoż ys ka  portowego wydrą-  
Ż f j o  i ćskinie  , w którey na tablicy z  p latyny  
ł °aykosztowuieyszego  metalu sprowadzonego 
2 C h  e c o w Am er yce  p o ł u d n i o w e y , a prze­

wy żs za j ąc ego  cvtrwałosci  wszystkie kruszeze 
i opieratącego się wszelkim skutkom powie* 
trza i w o d y )  następujący w i ę z y k u  Francuzi  
kim napis, w  m u r o w a n y m  będz ie ;

,,  N a p o l e o n  Wie lk i  po stanowi ł  w  
Marcu  r. tSo^go,  a b y  w s k a ł a c h  Cherburg- 
skich port głękokości  50 stóp pod n a j w y ż ­
szą w o d ą ,  dla  n a y w i ę k s z y c h  o krę tów  w o -  
ieonych  b y ł  w y k o p a n y m .  Pomnik ten zosta ł  
ukończ ony m i o tw orz ony m O ceanowi  w  
Sierpniu r. l g ł ^ g o  w obecności  N. Cesarza-  
w e y ,  K r ó l o w e y  1 RejeDtki M a r y j  L u d  w i* 
k i  A  u s t r j  a c k i € y , gdy  Jćy  N . Małżonek  
ż n a y d o w a ł  się t? Ni e n f r e z e c  h , na  czele 
w ó y s k  swoich.*4

(Podpisy)  W i ce  - Ad m i r a ł  D  e c r e s  , 
Minister  Morski .  K a wa le r  
C o c h i n ,  zwierzchny  ro* 
botników Dyr ektor .  K a w a ­
ler M o l i  n i ,  Prefekt  morski.

Dnia Sierpnia odprawi ł  Senat
Francuzki  n a d z w y c z a j n e  posiedzenie.

Do ch o dz ąc y  do cl. 22, Sierpnia M o n i ­
t o r  (pisze nakoniec  G a ze ta  W i e d e ń s k a )  
nie ws pomina  ieszcze ant s ł o w a  o ro z p oc zę ­
ciu kroków nieprzyjacielskich.  (Dostrzegać*. 
Aii.stryucki pod d. 5.  W rześnia d on osi, iż  d, 
4 - W rześnia pierwszy raz w szystkie F i ancuz* 
kie i  Niemieckie zagraniczne G azety do W i e ­
dnia nie przyszły .)

List ieden z P a ry-ż  a, p isany  , d. 2“ go 
Maią ,  udzielono nam z tą uwa gą,  i ż . p r z y *  
szedł  przez osobną o k a z j ę  i że autorem one- 
goż  iest osoba  nie maiąca  przesądów,  nie 
będąca pa reya laą  i u w a ża i ąc a  stan rzeczy 
pod  na l eżytym względem." ' Oto  iest w y c i ą g  
z tego- nader interessuiącego listu ;

„ M a m y  w nay  przy iesnniąyszy m miesiącu 
roku zn o w u  z imę ;  deszcz pada  nieustannie,  
a pr ac ow ita  u p r a w a  pól  i o gr o d ó w  stała się 
nadaremną.  P ol a  spustoszonemi zos ta ły  ptzez 
r o b a c t w o ,  a ogrody  przez n i e z w y c z a y n e  
w ia tr y  i deszcze.  Są  to same smutne wid o ­
ki.  —  C a la  młodzież,  a niemal  same nawet  
dzieci ,  musza iśdz z przy mus em 1 do W O y s k a .  
Są  P r o w i n c j e ,  iak n. p. N o r m a n d y a ,  
gdzie biorą wszystkich mężczyzn do st rzeże­
nia brzegów,  do s t raży  przy urzędach ce l ­
nych,  do w o y s k a ,  gwa rdy i  honorowej-  i t. d. 
tak,  że nikt nie pozostaie się do u p ra w y  pól,  
htóry.71 tyle  tylko  hp ra w ia tą ,  ile na  utrzy.
A 3
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m an ie  pózostaiącycft  się farniłii p o tr z e b a ,  
l a  sam widz ia łem między P a r y ż e m  i $f. 
33 e a i s  ko bi et y  i dziewczęta  pracuiace o k o ł o  
k a n a ł u ,  który tam kop ią ................... T e g o  ro­
k u  nie będzie ieszcze b r a k o w a ć  żołnierzy 
.  . . . lecz skutek nieszczęsnego trafu może 
i iiąć wie lką  ich l iczbę Rz ąd o wi .  —  laz da  g o ­
dną  iest uwa gi .  Z kilku przeszłych  tędy pu ł ­
k ó w  nie siedzieli  żo łnierze  nigdy ieszcze Da 
k o n i u ,  t a k ,  że P u ł k o w n i c y  wstydzi l i  się, i 
pieszo im przez P a r y ż  przechodzić ka za l i ; '  
konie  b y ł y  a lbo w o r o w e ,  luk dwóletnie źreb­
ce.  Można wiele po ka z a ć  żołnierzy ,  można  
w z b u d z i ć  przez to żądzę  honoru w tey biś- 
Bey  m ł o d z i ,  w  bied Dych. tych  dzieciach;  
a  na wie lkie  to s ł o w o  : „ B ą d ź c i e
ś l e p o  p o s  ł  u s z n y m i  lŁ pa dły  
już  nieiedne s t o t y s i ę c y ; nakoniec działa  w  
tyle  i niektóry s tarzy żołnierze,  k tórzy  ucies 
k  i iących ch w y ta ią ,  zachę ca ią ,  lub zabi iaią!  
F r e p o z y c y a  Koogressu p o k o i u , która dnia 
wczo-raystego  (26. Mała)  ogłoszoną  z o s ta ła ,  
m a ł e  sprawi ła  w r a że n ie ;  sądzą  bowiem,  że 1 
ią  Cesarz dla tego u c z y n i ł ,  a b y  pozyskać 
czas  do w y ć w i c z e n a  sw oi eg o  w o y s k a ;  nikt  
nie w i e r z y ,  iż ón szczerze pragnie pokoiu.  
, / z i ę t o  w  r e k w i z y c y ę  wszystk ich modnych 
k r a w c ó w  z pobliskogci s to l i cy ,  a b y  dla woy-  
ska robil i  mundury.  Ieden P o d r ó ż n y  z B a  = 
| o n u y  z a p e w n i a ,  że n ę d z a ,  osobl iwie po 
w s i a c h ,  bardzo iest w i e l k ą ;  dla  braku rąk  
muszą  pola leżeć nieuprawne.  Z p r z y c z y n y  
interessów w H i s z p a n i i b y ł  w  B a j o n n i e 
Jrodzay po ws tan ia ,  ponieważ  w o y s k o  zabra ło  
w s z y s t k o  z tego m i a s ta ,  gdzie z b y t e k ,  tak 
i a k  w e  w s zy st k i ch  miastach Francy  i ,  nay= 
w y ż s z e g o  doszedł  stopnia;  uymuią  sobie p o ­
ż y w i e n i a ,  a b y  sukniami  br y lo w a ć  i dom y 
o z d ab ia ć  można.  O  przysz łośc i  nikt nie

m y ś l i ; s tarzy  muszą  z głodu- umie rać ;  pola 
ieżą  po  n a y w ię ks ze y  części  odłogiem.1*

X  i ę s t 'V o  W a r s z a w s k i e ,

List  ieden z K r a k o  w a , p isany  d. Sg®
W rz eś ni a ,  za wi er a  co następnie:

„ P o d ró ż n i ,  p r z y b y w a i ą c y  z okol icy  K fl* 
l i  s z a ,  zanewn ia ią  jednogłośnie,  że pierwszy 
o d w o d o w y  korpus Rossyyski  pod  rozkazami 
Jenerała Ba ro n a  B e n n i g s e n a ,  złożony 
2 3 0  do 40,000 lu d z i ,  m iędzy  którymi  iest 
20,000 regularnego w o y s k a ,  posunął  się nad 
O d r ę  w z u p e ł n e y  gotowośc i  do bóiu.  Su* 
kno, konie i inne potrzeby  dia tegoż korpusu 
dostarczyl i  mieszkańcy  X i ę s t w a  W  a r s z a w 5 
s k i e g o ;  żądane  z Departamentu  k r a k o / '  
s k i e g o  w o z y  p r oc h ow e w  liczbi« i 3 0 t u ,  
ka żd y  z dobrym trzykontiym zaprzęgiem i o* 
pstrzony  d w o m a  parobkami ,  odesz ły  iuż p® 
n a y w ię ks ze y  części  na mieysce przeznaczenia 
swoiego.  “

„ M a i ą  tu iuż wiadomość  o odniesionych 
przez Xięcia S c h  w a r z e ń  b e r g ' a  i Jeaerała<= 
Poru czn ik a  B l i i c h e r a  pod D r e z n e m  i 
J a u e r  z w y c ię z t w a c h .  W ia d o m o ść  ta spra­
wi ł a  tu na y  większe  wrażenie.  W i e d z a  *u 
także,  że Ministrowie Xięstwa  Warszawskie* 
gó M a t u s z e w  i c  i M o s t o w s k i  znayduią  
się w g ł ó w n e y  kwaterce  Rossyyskiey.  W i a ­
domość  ta rozszerzy ła  się bardzo  prędko i 
sp raw i ł a  n a d z w y c z a y n e  wrażenie.1*

„ D n i a  u .  b. m. obchodzoną  będzie nays 
solenniey uroczystość Imienin N. C e s a r z a  
A  ! e x  a n d r a .  W sz ys t k i e  W ła d ze  są iuż n® 
nią zaproszono.11
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